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(Dalszy ciąg.) 


Wiele cierpiałem; choroba zagrażała mi utratą 
życia. Całą zimę przepędziłem w łożku, a przy= 
szedłszy do zdrowia, musiałem się dla odpoczya- 
ku udać na zawek hrabiego przy odnodze Apeni- 
mów, gdzie Chechina zemną lato przepędzić posta» 
rowiła. Pewnego razu zszedłem się, w ogrodzie 
a zsiedniej willi z piękną panną, w której natychmiast 
poznałem xięzniczkę Grimani. Nie namysłając się 
dugo, oświadczyłem; że do wystrojenia fortepia- 
nu na wieś -powołany zostałem. Signora odpo- 
wiedziała mi, że to zapewne nie tutaj, młodzieniec 


jednakże z nią spacerujący, którego kuzynem na- 


zywała, - prosił mnie, aby. fortepian x gżniczki wy- 
siroić. Zaprowadzono mnie do sali i młoda para 
się oddaliła. się nadać jak najlepszy 
strój fortepianowi;, ale w krótce powróciła młoda 
dama, szukając zajęcia w salonie; żal mi było, 
Żem nie'niał żadnego pozoru powtornego odwie- 
dzenia xiężniczki i zerwałem jednę stronę, „potem 
drugą a nakoniec, gdy i kuzynek wszedł, trzecią. 
»Strojenie pana bardzo wiele pracy kosztuje, « 
„rzekła Grimani, »gdyż wszystkie strony pękają.« 
Potem się uśmiechnęła. «Byłeś pan tego roku wte- 
atize San-Carlo?« zapytała się znowu swego ku» 
zyna. — »Nie, pani.« — »Niesłyszałeś zatem sławne- 
go Lelio?a 


Starałem 


Wyrzekła ona to z pewnym rodzajem dwuzna. 
czności, ale się natychmiast znowu na mnie spoj- 
rzała. — »Niewidziałem go „s odparł kuzynek, »ale 
mi- mówiono, że to jest wielki artysta. — »Bardzo 
wiełki,« odpowiedziała Grimani, »o głowę większy 
od ciebie, tak wielki, jak ten pan, co fortepian 
stroi.«— »A pan go zaasz?e zapytała się mnie Zao» 
wu.— »Bardzo dobrze, xiężniczko;« odpowiedziałem. 

Signora Grimani dała mi jeszcze kilka razy do 
poznania, że we-mnie widzi sławnego Lelio, a ja 
dla pizediuženis tej awanturniczej przygody 0* 
świadczyłem, i iż fortepian jest bardzo w złym sta- 
nie i następnego dopiero dnia, będę go mógł zu= 
pełnie wyrestaurować. Wyczytałem w oczach xię= 
żniczki, że się jej ta śmiałość podobała, 

* Nazajutrz jeszcze”przed południem przyszedłem 
do pałacu. Sigoora siedziała i grała na foriepia» 
nie; robiłem moje przygotowania, jak zwykle, do 
strojenia, ale spostrzegłem, że xiężniczka jeszcze 
więcej stron zerwać usiłowała., Ro:mowa stała się 
w krótce żywa; Signora Grimani nazywała mnie 
bez ogródki Lelio i kazała podać śpiadanie. Je- 
dliśmy oboje z dobrym apetytem, a ja piłem stare 
wino, Niezadługo klęczałem przed piętoastoletnią 
Signorą. Ale w tej chwili słyszałem powracające= 
go kuzyna z polowania, ja wstałem i usiadłem przy 
fortepianie. W krótce potem dano znać xiężniczce, 
że jej ciotka powróciła i życzy sobie widzieć się 
z nią, Oddalając się, poleciła mi, abym następne- 
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go dnia znówu powrócił dla czystego wystro'enia 
fortepianu. Przyszedłem na umówiony czas i za- 
stałem Signorę w sali z kuzynem i trzema gończe» 
mi psami, xięzniczka była tego dnia bardzo żywa 
i rzucała tak ogńiste spojrzenia na mme, iż z ca- 
łego serca życzyłem, aby się kuzynek oddalit. O- 
na go istotnie wysłała, ja natychiniast wstałem i 
chviałem w jej oczach wyczytać, czybym się mógł 
zblizyć. Niebędąe zakochanym uczułem jednak 
takąż sąmą niespokojność, jak niegdyś pray Bance 
Aldini w łódce. Niestraciłem jednak przytomno- 
ści; »fortepian jest. dość czysto wystrojony, Czy mo- 
gę powrócić Pa 
` »Przypajmniej nie do strojenia fortepianu , nara= 
ziłbyś mnie na ambaras; kuzyn mój powiedziałbyto 
A po- 
winieneś pan wiedzieć, iż nikt na świecie tak mnie 
pieobchodzi, jak moja matka, nie ego się tak nielę- 
„kam, jak jej gniewu, Choć mnie ona, jak pan 
widzisz, wcale niedobrze wychowała, jest ona 
wszakze tak dobrą, tak łagodną, tak czułą, tak 
smutną; ona mnie tak kocha, ach, gdybyś pan 
wiedział!« Łza spływała z jej czarnego oka; chcia- 
ła ją wprawdzie wstrzymać, ale wkrótce padła ona 
na jej rękę. 
z którym nigdy bezkarnie igrać niewolno, ucało- 
wałem jej piękną rękę. -— »Przysięgam pani slepe. 
posłuszeństwo, przysięgam to pani na mój honor 
Za nie na świecie niechciałbym być przyczyną dru- 
giej takiej łzy. Skłoniwszy się głęboko oddaliłem 
się. Odwróciłem się kilka razy, aby ujrzeć aksa- 
milną suknię Signory. Dopiero przez bramę par” 
ku przechodząc, spostrzegłem ją w małej) alei, Szła 
ona prędko, aby się zejść zemną. Z wolmła wpraw= 
dzie teraz swoje poruszenie i szłam, jak gdyby w my- 
lach zatopiona, ale twarz ją zdradzała. 


niezawodnie ciotce, a ciotka mojej matce. 


Zwyciężony przez wielkiego Boga» 


Chciałem 
się do niej raz jeszcze zbliżyć, ale óna mi dała znak, 
izbym się oddalił. Wypadło mi przejść przez 
bramę, a jednakze niemogłem się do tego skłonić. 
Wówczas spojrzała się na mnie jeszcze jednem a- 
nielskiem spojrzeniem. Nigdy jeszcze miewidzia- 
łem jej tak piękną, jak wtej chwili była. Położy- 
łem jedne rękę na moje serce, drugą na czoło isd- 
daliłem się szczęśhwy i zakochany jak młodzik. — 
W domu znalazłem list od Checchiny. »Wyje- 


chałam w niedzielę do ciebie, aby w cieniu pod 
Cafiaggiolo wypocząć od dramatycznych trudów. 
Wywrócono mnie, 


ale oprócz kilku sińców nieje- 
stem uszkodzoną. „Przyjedź po moie do San Gio- 
rańni, jezeli nisckcósz „abym: z nudów umarła.« 
Jeszcze przed świtem następnego dunia powróciłem 


` zCheechiną do willi hrabiego. 


Moja miłosna przygoda zajęła cały mój umysł; 
niemogłem się oprzeć chęci widzenia xiężniczki. 
Ale j.kimże sposobem? daremnie łamałem sobie 
nadtem głowę. Po upływie kilku dni wziąłem 
strzelbę, torbę myśliwską i zawoł.łem psa, kiedy 
mi piękna i młoda wieśniaczka na samem wyjściu 
następujący bilecik od x'ężniczki oddała; »Nie- 
widziałem eię od trzech dni, Albo nieczujesz tę 
sknoty, albo niemasz tyle dowcipu, aby się zemną 
zobaczyć. Na mhie więc kolej obmyślić miejsce 
spotkania. Bąć dziś wieczorem w parku, zobaczysz 
mnie w małej slei, Po prawej ręce bramy, Lila 
będzie czekać na ciebie.a. 

Nad wieczorem byłem już około muru pałacu. 
Wszedłszy w bramę, zaledwie kilka kroków po- 
stąpiłem, uczułem się z tyła przytrzymaaym. Była 
ło Lila, która mi palcem miejsce'schaazki wskazała, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


z # 
NIEUFNOSC. 
(Ciąg dalszy.) 

Upłynęło kilka tygodai i Adolf podniósłsię złóż- 
ka; przejeżdżał się po jeziorze, niebywał wcale 
w miasteczku, lecz często do inej chatki wstępo* 
wał, siadał na sieciach, tak jak teraz to pan uczyni- 
łeś, rozmawiał poufaie z synami, dozwolił mi wy- 
łącznie trudnić się rybołostwem na tem jeziorku - 
a przez to ustalił moje szczęście ; zresztą zdawało 
się, że zapomniał zupełnie o Maryi, bowiem nigdy 
niewspomniał o niej. 

» Wspominasz o szczęścine przerwał Adolf, »lecz 
niewidzę abyś był zupełnie szczęśliwym Te i 

s Tak, panie, do szczęścia mego brsknje synów i 
zabeśpiecżycieła mojej stsrości; ` lecz kończiny,,. 
otóż Adolf pewnego razu z Tytusem i Romualdem, 
wziął sieci i udał się na jezioro, mówiąc śmiejący się 


> 


iż misi dla nowożeńców ryby łowić. — Nie zwa- 
załem wcale na te wyrazy, i mńiemałem, iż były 
tylko lekkomyslare wyrzeczone, jednak po nieja: 
kim czasie, T vius i Romuald wróciwszy, opowia- 
dali, że Adolf pojechat do Rzyma i mnie przysyła 
na pamiątkę medal., muszę go panom pokaze.. 
szczero złoty... drogi.. droższy nawet nad krew 
dzieci moich! jestto pamiątka zacnego młodzieńca: 
` L starzec, mając oczy pełne łez, dobył z małej 
szkatułki medal z wyobrażeniem Mary: Panny Lo- 
retańskiej, ucałował go, pokazał kazdemu z oso- 
bna z oficerów, zawinął w kawałek białego atlasi 
włożył do skrzynki, starannie zamknął, i tak dalej 
rzecz prowadził. 

Gregorio i Paulo wrócili właśnie z targu, niosąc 
2 sobą list od panny Maryi, który oddała im dla 
wręczenia Adolfowi, a słysząc opowiadanie braci, 
udali się w pogoń za Adolfem. Lecz dotychczas 
nie wróć, a z tego powodn mają ich za morder- 
ców D. Franciska z poduszczenia Adolfa.« 

*Jakto? Don Francisko nieżyje?« krzyknął À- 
dolf. 

"»Nieżyje od lat sześciu l...a i 

»Kolega mój szkolny!« mówił dalej B., widząc 
iż wykrzyk mimowolny zadziwił mocno starca. 

* Kolega |..« powtórzył Pietro. 

*Lecz jskiwże sposobem i gdzie, utracił życie D, 
Francisko?a ~" 2 

W ogrodzie, przy pożegnaniu z panną Mar yą, 
która dotknięta tylu śrogiemi ciosami, zwiędła jak 
fiołek spalony skwarem słońca, byłaby może dawe 
no już spoczęła na wieki w naszej winnicy, gdyby 
nie rodzicę, którzy starając się naśladować rękę 
syna, utrzymują, że Adolf jest w wojsku papicze 
kim i że do nich listy pisuje, 

Gdzie? w wianicy?+ powtórzył jeden z offi» 
cerow, 

a» Tak WSZYSCY nazywamy cmętarz; staraniem Ma- 
ryi i jej rodzieów został on urządzoay, najmilsze 
przechadzki połączone z pajdroższemi wspomnie- 
niami tam się odbywają,« 


» Więc ona kocha jeszcze Adolfa»), krzyknął za». 


słamiając twarz rękoma Adolf, *Pretro! Pietro! ja 
jestem Adolfem |—a synowie twoi... oto Sąl« i wska- 


3 
zał ręką na dwóch w ciemnym kącie siedzących 
podporuczników, 

Okrzyk radości i podziwienia wydarł się z pier- 
si starca, a w nadmiarze szczęścia niewiedział kó- 
go ma naprzód uściskać. Czterech ludzi, wyższych 
nad wszelkie nieszczęście i pociski losu, wyżsi nad 
urojone różnice,,w wspólnych objęciach mieszali 
łzy pociechy i ukontentowania. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
ZRZEC 

— Paweł Łacroiz. który zjednał sobie dobrą 
sławę pisarza francuzkiego pod przybranem na. 
zw:skliem: «Ze Bibliophile Jacob « umieścił w dzien 
niku pary.kim Ze Siecle, następujące pismo: «Dla 
przestrogi wszystkich, , czcigodnych mieszkańców 
ulicy Chaussée d'Antin wziąlem sobie 24 obowiązęk 
opisać moją nocną przygodę. Przeszłej nocy, oko: 
ło godziny 1, wyszedłszy z domu przy ulicy Saint 
Lazare, gdzie wieczór przepędziłen, i zwróci- 
wszy się na ulicę, na której mieszkam, spoślizę- 
głem idącego za mną mężczyznę z pódejrzaną mi- 
W chwili, kiedym 


się zbliżył do kolumna przecznicy 7wolt, wybiegła 


ną i śpiewającego półglosem:. 


nagle zpo-za nich dwóch mężezyzn, | przyskoczyli 
do mnie, żąd»jąc kieski lub życiu! stara fornuła, 
którą jaz uwazałem z: wykreśloną ee stownika no- 
cnych łotrów, i zupełnie niezgodną z beśpieczeń- 
stwem 'ulie poryzkich. Dwaj iam, z których jedęn 
był bez wątpienia ów śpiewak, dopomagali tam- 
tym w odzieraniu mnie. Panowie ci, nie | wyrzą= 
dzili mi nie złego, prócz tego, że mnie ledwie nie 
zadush stryczkiem, który mi na szyję zarzucili. 
Szczęściem uwoloiło mnie od nich dwukrotne gwi- 
zdnięcie, oznajmu ące im zbliżenie się pojczdu. 
Zresztą nie uskarzam: się na postępowanietych zło- 
dziex zabrali w prawdzie'mi lorynetkę, zegarek sa- 
kiewkę, zostawili mi jednak kapelusz, płaszcz i ży- 
cie. Wkońcu życzę szczerze,;; aby obdzieranie;za 
pomocą stryczką nie stało: się: tej zimy modą; bo 
gdybym zamiast twardego halstucha, hy} miana 
szyi chustkę, nie byłbym wstan'e opowiedzieć 
Wam, co'kogo spotkać może nafulicy Saint Lazare 
mięilzy północą : godziną 1 z rana.» 

— W Anglii: Szkocyi i Irlandyi, dentyści zatradnia: 
ją się wszystkiem, prócz wyrywania zębów; ampa- 


tfnt oni reee i nogi, wprawiają sztuczne zęby, ale 
Żadnego nie wyrywają; zostawiają to zatrudnienie 
chirurgom. 
Jon Weight, zrobił sztuczną rękę ztaką dokładno- 
ścią, że najtrudniejsze poruszenia z łatwością wyko - 


Itak niedawno edimburgski dentysta, 


nywa, może trzymać łyzke, przewracać karty w 
książce, pióra temperować z szybkością przewyż- 
szającą nawet naturalną rękę; używający jej nie 
Żałuje naturaluej, a kiedy wloży rękaw:czkę, nie- 
podol.na poznać, że jest sztuczną. Mechan zn ten 
tak jest zgrabny, że wiele osob niezadowolonych 
z kształtu swej ręki, Jub mających ręce odmro- 
żone, postanowiło kazać je sobie zrobić u ziomka 


Walter- Skota. 


— Według lista prywatnego z Mexyku, trzęsie- 
nie ziemi, które tam dało się uczuć dnia 23 listo- 
pada r. z., nie było tak szkodliwe, jak donoszono. 


— Wtym samy:u czasie na brzegu odnogi mexi- 
kańskiej, w Vera-Cruz, jako też na morzu Spokoj- 
nem w 4Acapu/o, wyrzucilo morze wielkie muó- 
stwo ryb wartwych. 


— Sąd Anglików o Molierze.— Za cesarstwa, 
Talma miał synowca; ten synowiec słuzył w woj- 


sku; został wzięty przez Anglików w Hiszpanii. i. 


zasłany na Zrazu znosił: cierpliwie 


- swój los, nakoniec się znudził. i podługim na- 
Mój 
powiada, że artyści trzymają się za ręce; 
angielskim, 


pontony. 
"myśle razu jednego rzekł dos siebie: 
stryj 
"mowił mii on o jednym” aktorze 
który się nazywa Kemble; oniezmierną mam chęt- 
kę: napisać, że jestem synowsem Falmy.v* I nasz 
młodzieniec ucieszony swoim pomysłem, bierze 
pióro i adresuje śwój list do pana Kemóle. Po 
czta po” poczcie odbiera pieniądze; następuje wy- 
miana, i Kemble dowiaduje się, że syńowiec Fel- 
my jest w niej objęty. Cesarstwo było w ciągłym 
postępie. kommunikacye zcstały przecięte; Talma 
został dłużnikiem swego zamorskego wspólbrata. 
Nakoniec nadchodzi rok 1814, aznim Kemble o- 
trzymuje zwrot wyłożonych przez siebie pieniędzy, 
i wyrazy wdzięczności całej rodziny. Kemble przy- 
bywa do Francji, i Talma; ten wielki artysta, przyj- 
muje go tak, jak on ną to zasłużył. Obecność 


człowieka takowej zasługi nie mogła się odbył 
bez licznego zgromadzenia. Dano dla Kembla 6- 
biad, na którym znajdowali się wszycy artyści 
teatru, tak obfitego wówczas w wielkie talens 
ta. Czyniono dla Kembla honory uczty. Mo» 
wiono z nim o Szekspirze; nakoniec rozmowa pa- 
dla na Kornela, Rassyna, Woltera ı Krcbillona. 
Michot, który dotąd nic nie mówił, odczwał się: 
»Ależ mości pasie, wpośród naszych wiell icą 
poetów francuzkich, pan zapominasz Moliera.< 
«Moliera! Mości panie,« odpowiedzi:ł Kemble, »aleź 
Molier nie jest Franeuzem.« »Jakto! Molier nie Fran- 
cuz?« I Michot podskoczył na krzesle. „Nie, mości 
panie," odrzekł Kemble z zimną krwią, swoim breton e 
skim akcentem: Raz Bóg rzekł do siebie. »Muszę 
stworzyć człowieka, który będzie pobudzał do smie- 
chu mowiąc prawdę, i rzuci na scenę odblask, spo- 
łecznościz* wtenczas stworzył Moliera; potem, 
trzymające go w rękach , upuścił go- na ziemię, a 
przypadek zrządzi, że. w ruchu wirowym globu, 
Francya akurat znalazła się pod owem miejscem, 
gdzie był Bóg; ale Molier mógł również upaść u 
nas, jak we Włoszech, lub w Hiszpanu, lub w 
Nieinczech; Molier nie jest Francuzem; on jest 
człowiekiem wszystkich krajów.« 


— W mieście Meuenstandt (w Szwajearyi) wró- 
cono się da czasów budowania wieży Babel. Wła- 
dza szkolna tego miasta wydała ro/porządzenie, 
wedle którego nauczyciele języków francuzkiego 
i niemieckiego, mają w jedaej i tej samoj nauczać 
sali, S 


— Kiedy w północnej Europie, a nawet w pół- 
nocnych Włoszech, użalano się powszechnie na o- 
strą tegoroczną zimę, przeciwnie w Neapolu skare 
żono się ciągle na zbyt ciepłą” temperaturę, bę- 
dącą skutkiem nieustannego wiatra południowe* 
go, Sciroceo zwanego. Drzewa migdałowe, brzo- 
skwinie, oraz mniejsze krzaczki, jak np. mirty, w 
końcu stycznia zupełnym okryte były kwiatem, 
rozszerzejąć w koło siebie woń balsamiczną, prae 


wie odurzającą. 


